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REDAKCJA OTWARTA od 6—8 wiecz, 
Administracja otwarta w dnie powszednie 
d4 p do 8 wiecz. 

ę i święta od 10 r. do 12w poł. 
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W niedziel 


Redakcja i Administracia Łódź, Piotrkowska 


pada głosujcie w całej Po 


Dnia ð listo 


Wielkie uroczystości 
szkolne: | 


Dzień 8-go października r. b. zapisany | 
będzie złtótemi zgłoskami w dziejach ro-| 
botniczego magistratu łódzkiego: W dniu | 
tym klasa robotńicza naszego miasta świe- 
ciła szereg zainicjowanych przez rragistrat 
uroczystości szkolnych z akezji otwarcią 
szkoły powszechnej im. Jóżefa Piłsudskie; 
go przy ul. Zagajnikowej, oraz założenia 
kamieńia węgielńega pód budowę trzech! 
nowych grhachów” szkolnych. © Nadtó '6b-| 
chodzóno: ''urótżystość "otwarcia drugiej 
bibljoteki dzielnicowej dla dzieci i'zawie-! 
szerija tablicy" pamiątkowej” na gmachu 
gimnazjum miejskiego im. Uózefa Piłsud- 
skiego: LR Si | Moga 

" Czteroletni Mieśpełna okres rządów | 
robóiniczych w sarnótżądzie łódzkim, w 
niesłychanie trudnych warunkach, daj ówo- 
ce W różnytE dziedzinach gospbdafki miej- | 
skiej, a W szczególndśćł na pólu oświaty, 
opieki społećznej,, zdrowotności i polityki 
podztkówej. i JE = i i l 7 

, Rezultaty tej, działalności magistratu— 
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Lódź, Niedziela 15 października 1922 raku. 


Redaktor przyjmuje w poniedziałki i środy od 6—7 w. 
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Ken EKTE, 9, D 


LSKI 


O EJ PARTJI 


PKA 


Łódź pierwsza na ziemiach polskich 
wzniosła własny gmach szkoły powszech- 
nej, niemający równego w kraju pod 
względem rozmiarów i wytwornych urzą- 
dzeń wewnętrznych. 

Gmach.szkeły powszechnej przy ulicy 
Zagajnikowej przedstawia się imponująco 
na zewnątrz, a wzbudza podziw wewnętrz- 
nem urządzeniem. Sala szkólna jasna, sło- 
neczna i obszerna, a urządzona z uwzglę- 
wszelkich wymegań hyajćny. 
Madkę pobierać będzie w tym ' gmachu 
kilkaset" dzieci w szeręgu 'kles ' równorzę- 
dnych. W gmachu znajduja 'sję kąpiele na: 
tryskowć, sald gimnastyczne, kuchnie i't.p. 
urządzenia pomdtlnicze i hydjeniczne. 

Warto zażnaczyć, "że cała prawie prasa 
łódzka bez względu na kierunki “politycz 
ne poświęciła uroczystości niedzielnej krót- 
sze ub dłuższe wzmianki'i artykuły. "Na 
wet pisma  burżuażyjne „Kurjer Łódzki! | 
„Nśie Łodzer Zeitung4 zńanć Z tenden; 
cyjnego żwalczania magistratu. úżnać" mu: i 
siały doniosłóść wysiłków zarządu miejskie- | 
gó na pólu szkolńictwa. Tylko eHpeercw- 
ska „Praca" zachowała gfobowe milczenie 
— nie wspominajac, ani SłóWkiem o tro- 
czystości, w któtej wzieły: udział tłumy ro: 


-a 
a 


ENA 80 ME; e 


zwłaszęzą. na Rol szkolniciwa — zawdzję- | botników wsżystkich /óbozów.! W 'dniu, kie- 
cza klęsk, qoboticza przedęwszystkiern, lu- dy klasa robotnicza uroczyście święci ZWY? | 
doviym, zządom tow, Moraczewskiego, któ- |cfeski etap ma drodze „walki Z ciemnota, , 
ry dekretem, o.piecioprzymiotnikowem pra- | W dnit" tym chytre lisy enpeerówskie mil: | 
wię wyborczej, oddał rządy miasta w, ję- | cza, jak gdyby im usta na kłódki „poza: 
cej warstw. robotpiczych,.„Świetne, „wyniki | MyKano. „Praca. milczy — 4 przecież „ze 
na, polu, szkolnictwa. obalają legendę. pi- (szkoly Korzystać będą dzieci roBótników 
smaków, burzuazyjnych, oJ destrukcyjnych |ertpeerowskich, jak I inych. Uróczystość 


wpływach klasy, robotniczej „na. działalność | ta tadosnem echem rozległa się po całej 


ń 


""Rok XVIL 


À 


| 
| 
| 
( 
"| 
i 
| 


SOCJALISTYCZNEJ.. 


WARUNKI PRENUMERATY: 

W Łodzi z odnoszeniem do domu mie- 
sięcznie Mk 320, bez odnoszenia Mk. 320, 
Zagranicą Mk. 1000, 


TELEFON 89. Skrzynka pocztowa 154. 
Konto czękowe P- K. O. Nr. 60,398, 
> PERIL marad Cara ndate nan 


sce na listę No 2. 


dzieży robotniczej, podkreślając znaczenie 
tej nowej placówki oświatowej w Łodzi, 
Ks. Biskup Tymieniecki oświadczył, 
że uznając działalność oświatową samo- 
rządu ma nadzieje jednak „że każda szko- 
jła będzie posiadała kaplicę“ Nie mamy 
[mic przeciw budowaniu kaplic i kościołów 
|z dobrowolnych ofiar katolików, podkre” 
(Ślić jednak z naciskiem musimy, że samo= 
rządowi, który czerpie wpływy podatkowe 
| nietylko od katolików, cech wyznaniowych 
|budynkom szkolnych nadawać nie można. 
| Szkoła to nie: klasztor lub korwikt jezuicki. 
Pierwszy; przemawiał tow. prezydent 
|Rleksy Rżewski, wyrażając. « zadowolenie z 
|powodu, wykończenia budowy: gmachu 
szkolnego, dzięki niesttudzonej zapobie- 
|gliwości, zwłaszcza tow. d.ra Kopcąyńskiego 
i ławnika Arndte. Po wprowadzeniu przy- 
musu szkolnego w Łodzi drugim jego eta* 
pem bśdżie budowa własnych gmachów 
szkołnychy Działalność! samorżądw na połu 
szkólnictwa! jest wyrazem niepowstrzyma? 
nego dążenia do oświety, którą carscy sie- 
pącze w okresie rfiewoli tłumili zczaciekło* 
ścią. ALi 


53. 


TATY TETTEPOWPET"' 


Dak R EN 


RERI 


Decerneńt' Wydz. Ośw. i Kultury'tów, 
dr.” Kopeirński'woesłowach prostych i ser- 
dećznych' przemówił do dziatwy” szkolnej. 
zaźneaczając, że dążemiem całegó społe- 
czejistwa* łódzkiego jest tmoażliwiemie dzie- 
eiomw robotniczym: nauki -w kulturalnych- i 


tyojenicznych warunkach. 


W imieniu władz szkolnych dziękował 
Magistratowi 'm» Łodzi za wydajną akcję 
oświatowąwprzedstawieje! Kuratorjum Szkęl- 
negò p. łóern. ; 

Pozatem przemawiali jeszcze: wojęwo- 


samorządów... Zrealizowanie , ustawy Q .po-| Polsce. Cześć i Uznanie, naszym dzielnym 
wszechnem nauczaniu, budowa. nowych 
gmachów szkolnych — oto najlepsze do- 
wody, że klasa robotnicza wbrew rozsiewa- 
nym kalumnjom i oszczerstwom wrogich 
‚obozów, dorosła do powierzonego jej za- 
dania. Robotniczy magistrat łódzki zasłużył | 
sobie na miańo krzewiciela oświaty i kul- 
tury, na miano opiekuna dziatwy robotni- 
czej. 

Symboliczne znaczenie ma fakt, że 
w Łodzi, rządzonej przez większość robot- 
niczą, zrealizowano nauczanie powszechne, 
że pod rządami czerwonego Magistratu 


tow., pracującym nieżriordowanie w samo-, 


rządzie łódzkim dla dobra prolefarjatul... 

O godz. 12 w poł. srzy, udziale przed: | 
stawicieli władz administracyjnych, samo- | 
rządowych, szkolnych, duchowieństwa, ro- 
dziców, dzieci i tłumnie zebranej publicz- 
ności nastąpiło uroczyste otwarcie szkoły | 
powszechnej im. Józefa Piłsudskiego przy | 
ul. Zagajnikowej Nr. 32. 

Po odegraniu fanfary przez orkiestrę 
Gimnazjum Miejskiego, uroczystego aktu 


da.Garepich,„iow..poseł. Ziemięcki, przed- 
|stawiciel Związku Miast Polskich dr. Za- 
wadzki i ławnik tow. Gacki: i 

Dr. Kopciński odczytał depeszę Magi- 
stratu, wysłaną do Naczelnika Państwa z 
zawiadomieniem o otwarciu szkoły pow- 
szechnej w Łodzi pod jego imieniem. 

O godz. 13-ej dokonano ceremonjału 
poświęcenia kamienia węgielnego pod 
gmach szkoły przy ul. Konstantynowskiej 
27. Stosowne przemówienie wygłosił ław- 


poświęcenia dokonał ks. Biskup Tymie- 
niecki, który następnie przemówił do mło- 


nik tow. Gacki. 
Poczem nastąpiło odczytanie, podpi- 


2. 


ŁGDZIANIN 


Nr. 42 (367). | 


sanie, i wmurowanie aktu erekcyjnego w 
obecności władz, dziatwy, szkolnej i licznie 
zebranej publiczności. Wrmurowywanie ak- 
tu rozpoczął tow. prezydent Rżewski. 

Podobnych ceremonjałów dokonano 
o godz. 14-ej przy ul. Drewnowskiej 88 i 
o godz. 15-ej przy ul. Nowo-Marysińskiej 2. 
Zaznaczyć należy, że w powyższych uro- 
czystościach wzięły udział tłumy publicz- 
ności, 

Pieczę bezpośrednią nad budową no- 
wych gmachów podjął specjalnie wyłonio- 
ny komitet, w skład którego weszli staro- 
sta tow. Remiszewski, prezydent tow. 
Rżewski, dr. tow. Kopciński i inni. 


O godz. 17-ej nastąpiło zawieszenie 
tablicy pamiątkowej na gmachu Miejskie- 
go Gimnazjum im. J. Piłsudskiego. Prze- 
mawiali tow, ławnik Badzian, tow. prezy- 
dent Rźewski, wizytator p. Czapczyński i 
redaktor Milker. Tow. Prezydent Rżewski, 
zwracając się do młodzieży, wskazał im na 
życie i działalność Pilsudskiego, które win- 
ny być dla nich wzorem do naśladowania. 

O godz. 18-ej min. 30 nastąpiło ot- 
warcie drugiej bibljoteki dla dzieci przy 
ul. Rybnej Nr, 14. 

Tow. Prezydent Rżewski w imieniu 
władz samorządowych dokonał aktu otwar- 
cia, poczem przemawiali tow. dr. Kopciń- 
ski, kierowniczka bibljoteki tow. Augusty- 
niakowa, ob. Tomaszewska i tow. Augu- 
styniak. 

Wieczorem o godz. 20.ej min. 15 od- 
było się uroczyste przedstawienie w Tea- 
arze Miejskim. Rozpoczęto wieczór prze- 
mówieniem ławnika Wydz. Oświaty i Kul- 
tury tow. Gackiego, poczem została ode- 
grana tragedja Zeromskiego p. t. „Sułkow 
ski”. 

Ławnik Gacki podkreślił silnie w swem 
przemówieniu, że musimy dołożyć wszel- 
kich starań, aby wyrwa ćdziecko z nori izb 
piwnicznych, dać mu szkołę hygjeniczną i 
wysoko pod względem kulturalnym posta- 
wioną. 


* * 


s 
Dzień 8-go października 1922 r. po- 
winien na długo zapisać się w pamięci 
mieszkańców m. Łodzi. Magistrat łódzki, 
który pierwszy w Rzeczypospolitej wpro- 
wadził obowiązek powszechnego nauczania, 
w rozumieniu, iż najlepsze zarządzenia i 
ustawy neleży poprzeć czynem,  przystę- 
puje obecnie do drugiego etapu swej dzia- 
łalności na polu szkolnictwa powszechne- 
go — budowy i zakładania nowych szkół. 
Otwarcie szkoly powszechnej przy ul. 
Zagajnikowej, założenie kamieni węgiel- 
nych pod budowę nowych gmachów 
szkolnych, są niejako kamieniem wegiel- 
nym tego gmachu oświatowego, który 
społeczeństwo łódzkie bez względu na 
przynależność partyjna dziecku  robotni- 

czemu wnieść winno. 


Od Administracji. 


Wobec stale wzrastających cen pa- 
pieru, farb i robocizny, zmuszeni jesteśmy 
podwyższyć od 15 października 1922 roku 
cenę prenumeraty do 320 mk. miesięcz- 
nie i pojedyńczego numeru do 80 mk. 
Zagranicą 1000 mk. miesięcznie. 

Jednocześnie odpowiednio 


podwyższone ceny ogłoszeń. 


W obronie upadłej kobiety. 


Urząd Sanitarno - Obyczajowy przed Sądem. 


Powody do wytoczenia sprawy. 


W dniach 6 i 7 b. m. Sąd Okręgo- 
wy w Łodzi rozpoznawał sprawę nadzwy- 
czaj ciekawą i charakterystyczną, która 
nie powinna pozostać bez echa w społe- 
czeństwie. Na ławie oskarżonych zasiadł 
tow. Stanisław Rapalski, wice-prezes Ra- 
dy Miejskiej m. Łodzi i kierownik związ- 
ków zawodowych, oraz tow. Władysław 
Dolecki redaktor „Łodzianina*. Pierw- 
szy oskarżony, o to, że w artykule swym 


Zaprzysiężenie świadków. 


Gdy po odezytaniu aktu oskarżenia 
przystąpiono do zaprzysięgania świad- 
ków, zaszedł charakterystyczny incydent. 
Dwaj świadkowie dr. Mierzyński i Ro- 
man Balcerzak oświadczyli, że są bez- 
wyznaniowcami i przysięgi 
składać nie będą, Wtedy sędzia Cynar- 
ski odczytał art. 172 K. K., który karze 
świadka źa odmowę złożenia przysięgi 
w sądzie. Dr. Mierzyński odparł, że 


pod tytułem „W obronie upadłej Kkobie-| Konstytucja nie pozwala ns zmuszanie 


ty“ umieszczonym w Nr. 381, 332, 386, 
337, naszego pisma, znieważył D-ra Sta- 
nisławskiego, Inspektora Urzędu Sani- 
tarno-Obyczajowego, zarzucając mu tole- 
rowanie nadużyć, przekroczenie granic 
władzy, zmuszanie kobiet, które uczci- 


obywateli do spełnienia obrządków kul- 
tu religijnego i że przysięgi kościelnej 
nie złoży. Wtedy obrońca powołując się 
na art. 712 U. P. K. wniósł o odebranie 
od d-ra Mierzyńskiego i Balcerzaka, jako 
od osób należących do wyznań nieuzna- 


zostają | 


wie pracują na kawałek chleba, a nawet jących przysięgi uroczystego przyrzecze- 
takich które wyszły za mąż, do uczęsz-| nia, że będą zeznawać całkowitą prawdę 
czania na kontrolę i t: p, drugi że bę- | według swego sumienia, 
dąc redaktorem — artykuł powyższy Sędzia ' przyjmując wniosek obrony 
umieścił, odebrał od d-ra Mierzyńskiego i Balce- 
Rozprawie przewodniczył sędzia okrę-| rzaka uroczyste przyrzeczenie, od pozo 
gowy Cynarski, oskarżał podprokurator | stałych świadków kościelną przysięgę. 
Skabiczewski. Oskarżonych bronił mece- 
nas R. Kempner. Do sprawy wezwano 
19 świadków, 


Badanie świadków, 


Bepa ay My dr. Stanisławski, 
nspektor Urzędu Sanitarno-Obyczajowe- 
Rozprawa sądowa. go. Szezegółowo opisał działalność Urzę- 
Na sali wiele publiczności. Krzesła| du, powołanego do zwalczania chorób 
zajmują równiez prokuratorzy, sędziowie | zarażliwych, przez kontrolę prostytutek 
adwokaci i aplikanci, ciekawi przebiegu|a mianowicie: roztaczanie nad nim dozo- 
sprawy. ru, poddawanie przymusowym oględzi- 
Na sprawę nie przybyło 5-ciu świad-|nom, przymusowe leczenie w szpitalu, 
ków. Obrońca mecenas Kempner pięknie | wydawanie czarnych książek, zwalnianie 
i szeroko motywuje jak wielkie znacze-| prostytutek od przymusowych oględzin 
nie mają dla sprawy nie przybyliświad- trybu życia i t. d. starając się dowieść, 
kowie,a zwłaszcza ksiądz Sieczka, inicja-|że cała działalność Urzędu byla prowa- 
tor wysyłania dziewcząt do zakładu wy-| dzona ściśle w ramach obowiązujących 
chowawcżego. praw È przepisów. Jednakże wzorowy 
To nie sprawa Rapalskiego o niepo-| obraz, nakreślony przez p. Inspektora 
rozumienie z doktorem Stanisławskim — | zgoła w innych Benedita się barwach 
mówi mecenas Kempner — to jest spra-| w oświetleniu jego pupilek i osoby, któ- 
wa zasadnicza, sprawa gdzie starły się|re stykały się z racji swego stanowiska 
dwa światy, świat postępu i świat wstecz- | z działalnością Urzędu. ą 
nictwa; „sprawa, którą zainteresowane w. Antonina Szymańska, przełożona 
jest całe społeczeństwo, zainteresowane | szpitala Marji Magdeleny, do której prze- 
jest Ministerstwo Zdrowia. Dlatego też |syłano chore z Urzędu Sanitarno - Oby- 
oskarżony musi mieć możność należyte- | czajowego opowiedziała, że dziewczęta, 
go wyświetlenia tej sprawy. Wobec po- | które po wyleczeniu się, wyrażały na 
wyższego prosi Sąd o odroczenie roz- skutek inicjatywy Magistratu chęć wy- 
praw. - jazdu do zakładów poprawczych i po- 
Prokurator sprzeciwia się powyż-|rzueenia dotychczasowego trybu życia, 
szemu, żądając rozpatrzenia sprawy bez ze nie chciał zwalniać od przymuso- 
udziału powyższych świadków. Sąd po-| wych oględzin, czego rezultatem było 
stanawia: trzech świadków a w tem ks., zaniechanie przez nieszczęsne zamiaru 
Sieczkę uznać za usprawiedliwionych i| odmiany sposobu życia. P. Szymanskiej 
do sprawy nie wzywać, pozostałych | oskarżyły się dziewczęta, że gdy praco- 
dwuch, mieszkańców m. Łodzi skarać na| wały w fabrykach i nie trudniły się je- 
grzywnę i sprowadzić natychmiast przez | szeze nierządem zmuszane były przez 
policję, sprawę odroczyć na półtorej godz.; ajentów obyczajówki do przymusowych 
Po wznowieniu rozpraw okazało się, | oględzin dwa razy w tygodniu, przez co 
że jednego z świadków nie sprowadzono, | traciły zajęcie. 
natomiast, świadek K. D. opuściła gmach Dr. Mierzyński, lekarz Szpitala M.M. 
sądowy. Obrońca, jak również oskarże- | opisał, jak ajeaci wlekli po ulicy dziew- 
ni powtórnie proszą sąd o odroczenie |częta, posiniaczone' ze zdartą skórą, bite 
sprawy, wobec brakn najważniejszych |i kopane od Urzędu do Szpitala w któ- 
świadków. Sąd postanawia sprawy nie rym okazywały się często, że są zdrowe. 
odraczać, sprawę rozpatrzeć bez udziału Przytoczył cały- szereg nazwisk 
jednego z nieprzybyłych świadków, | dziewcząt, które utraciły posady w fa- 
świadka K. D. sprowadzić na prawę| brykach, magazynach i biurach wskutek 
| przymusowo przez policję. ciągłego ścigania ich przez Urząd. Do- 


kościelnej _ 


- 
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wodzi, że były wypadki iż po wypisaniu 
dziewcząt ze szpitala i odesłaniu ich do 
Urzędu, dr. Stanisławski odsyłał je z po- 
wrotem jakoby nie wyleczone. Lecz 
kiedy przetrzymane w szpitalu bez le- 
czenia wracały z powrotem do Urzędu, 
Urząd, nie wiedząc o tem, przyjmował je 
jako zdrowe. 

P. P, Widerska i Hassówna pracow- 
nice szpitala M. M. zacytowały fakty, 
że trzy pacjentki szpitala po wyzdrowie- 
niu pozostawały na służbie w szpitalu 
w ciągu roku, dwuch lat i nawet dłużej. 
Przez cały ten czas, pozostając pod ści- 
słym dozorem władzy szpitalnej, nie 
opuszczając murów szpitala nie mogły 
jednak, mimo starań i zabiegów, uwolnić 
się od stałej opieki Urzędu, który zmu- 
szał je do przymusowych oględzin. 

Tow. Dorota Kłuszyńska, przewod- 
nicząca Wydziału Opieki Społecznej Ma- 
gistratu opisała starania Magistratu w 
kierunku nawrócenia kobiet upadłych i 
przeszkody jakie skutecznie stawiał Urząd 
Sanitarno Obyczajowy w tej akcji. 

P. Zabrocka, właścicielka restauracji 
„Savoy* wzięła dwie pracownice ze szpi- 
la Marji Magdaleny po ih całkowitym 
wyzdrowieniu. Były one sumienne, pra 
cowite nie wydalały się na krok z domu 
i zachowanie ich były bez zarzutu. Ajen- 
ci Obyczajówki nachodzili je nieustannie 
i wlekli do przymusowych oględzin. Za- 
biegi p. Zabrockiej, jej starania u d-ra 
Stanisławskiego, nie nie pomogły. Bru- 
talne najścia ajentów, skargi dziewcząt, 
kłopoty z ich powodu tak dalece uprzy- 
krzyły się pani Zabrockiej, że wresz- 
cie po dwóch latach wydaliła nieszczęśli- 
we, które poszły na ulicę. 

Rodzice dziewczyny R. opisali zabie- 
gi, jakie czynili u d-ra Stanisławskiego, by 
zwolnić od hańby przymusowych oględzin 
i czarnej książki ich jedynaczkę, która 
wprawdzie była chorą od swego jedynego 
przyjaciela, ale pozatem pracowała-w fab- 
ryce i prowadziła żywot nienaganny. Dr. 
Stanisławski był nieubłaganym i zmusił ją 
do przyjęcia czarnej książki. Matka książkę 
spaliła, a córce zabroniła chodzić na oglę- 
dziny. Odbywały się brutalne sceny wle- 
czenia dziewczyny do Urzędu. Rodzice 
chcąc wyratować dziecko zmuszeni byli 
wywieść córkę na wieś. 

Młoda szesnastoletnia dziewczyna o 
ujmującej powierzchowności Kazimiera D, 
opowiadała Sądowi jak agenci Obyczajówki 
na zabawie w Helenowie upili ją, zawieźli 
do hotelu pod pozorem że ją wiozą do 
Urządu i jak w numerze hotelowym pod- 
czas orgji nieszczęśliwa ofiara postrzeliła 
się z rewolweru jednego z agentów. 

Mężatka Ł. opisała jak brutalnie zao- 
piekował się nią dr. Stanisławski, gdy 
przed ślubem pozostawała pod kontrolą 
Urzędu. Była wtedy w piątym miesiącu 
ciąży. Dr. Stanisławski zastosował względem 
niej zabiegi, które miały na celu leczenie 
jej jako chorej wenerycznie, mimo, że le- 
karze w szpitalu Marji Magdaleny po pię- 
ciokrotnem skierowywaniu jej przez Urząd 
do szpitala za każdym razem uznawali ją 
za zdrową. Zabiegi d-ra Stanisławskiego 
wywołały poronienie. Lekarze przytułku 
położniczego miejskiego, dokąd zawiozła 
ją pogotowie w stanie nieprzytomnym, os- 
karżyli nieszczęsną Ł. o spędzenie płodu. 
Mężatka ze łzami w oczach skarżyła się 
przed sądem na zabójstwo dziecka. 


Świadek J. zeznaje, że chcąc wejść na 
inną drogę życia w roku 1919 zaczęła pracę 
w magazynie pani W. agenci ciągle przy- 
chodzili do magazynu nakazując przycho- 
dzić dwa razy tygodniowo na kontrolę. J. 
spełniać nakazów nie mogła, gdyż straciła 
by zajęcie. Właścicielka mogazynu dopy- 
tywała się co za panowie przychodzą. Wo- 
bec tego że jej nie chciała zdradzić tajem- 
nicy swej wydaloną została z pracy. Za- 
częła pracować w innym magazynie, pow- 
tórzyło się to samo. Pracowała później u 
siebie w domu. Jednakże przez dwa lata, 
dwa razy w tygodniu, zmuszona była przy- 
chodzić do Urzędu na kontrolę. Prześla- 
dowana przez agentów, stykając się z pro- 
stytutkami, uległa ich namowom, poszła na 
ulicę... 


Świadek M. opisuje obraz swego życia 
jako dziecko robotnicze. Mówi jak podstę- 
pnie ajenci posądzali ją niesłusznie o upra- 
wianie nierządu zawodowego. Pracowała 
na siebie i swą matkę staruszkę. Przemo- 
cą zabrano ją do Urzędu boso, prawie na- 
go, gdyż nie miała się w co ubrać. Wre- 
czono jej czarną książkę, którą po przyj- 
ściu do dómu rzuciła z pogardą pod stół 
i przez pół roku nie korzystała z jej praw. 
Zmuszoną była jednakże chodzić na kon- 
trolę. Koleżanki wyśmiewały ją że i tak 
jest urzędową prostytutką a udaje niewin- 
ną. Scigana przez ajentów nie mogła otrzy- 
mać pracy, gdyż opinję jej nadszarpnięto. 
Wyśmiewana przez koleżanki, poszła na 
ulicę... M. mówi głosem przytłumionym, co 
chwila odpoczywa, brak jej tchu w piersiach 
widać osłabienie i walkę wewnętrzną. 


Po wysłuchaniu wszystkich świadków 
i złożeniu przez obronę dokumentów, a mia- 
nowicie instrukcji i okólników Ministerstwa 
Zdrowia, odezwy d'ra Stanisławskiego do 
Urzędu Województwa, w której oskarża 
Magistrat o dezorganizowanie działalności 
Urzędu Sanitarno — Obyczajowego przez 
wszczęcie akcji nad upadłemi dzięwczętami 
oraz Uchwały Międzynarodowej Konferen- 
cji Czerwonego Krzyża — Sąd zamknął 
śledztwo i przystąpił do wysłuchania gło- 
sów stron. 


Pierwszy zabrał głos prokurator, ogól- 
nikowo uzasadniając winę oskarżonych i 
zażądał surowego wyroku. 


Następnie wygłosił mowę obrończą me- 
cenas Kempner. Przemawiał półtorej godzi- 
ny. Mowa ta była jednym ciężkim oskar- 
żeniem, lecz dla dr. Stanisławskiego to też on 
nie mógł tego słuchać i wyszedł z sali, 
czekając na wyrok na... siebie w korytarzu) 
niepostępującemu zgodnie z ustawami. 
Obrońca w końcu mowy prosi o uniewin- 
nienie oskarżonych. 


Następnie rzeczowe przemówienie. (w 
ostatnim słowie wygłosił tow. Rapalski, a 
także tow. Dolecki — prosząc Sąd o unie- 
winnienie. 


Ze względu na to, że przemówienia 
te są bardzo ważne pomieścimy takowe 
całkowicie w następnym numerze „Łodzia- 
nina” według stenografu, podając, że w 
drugim dniu rozpraw nad wieczorem Sąd 
wydał wyrok uwalniający tow. Rapal- 
skiego i Doleckiego od winy. i kary. 


Polski tydzień polityczny. 
a) Sejm Śląski. 


W ubiegły wtorek dokonano uroczy- 
stego otwarcia pierwszego Sejmu dzielni- 
cowego na ziemi Śląskiej, powołanego do 
życia na mocy specjalnej ustawy autono- 
micznej, dla Sląska przez polski Sejm usta- 
wodawczy w Warszawie. Posiedzenie Sejmu 
otworzył uroczystem przemówieniem, spe- 
cjalnie przybyły do Katowic prezydent mi- 
nistrów p. Juljan Nowak, który, omawiając 
krótką historję walki o wyzwolenie Śląska 
z pod przemocy niemieckiej, dał jedno- 
cześnie wykaz tych wszystkich zarządzeń 
administracyjnych i gospodarczych rządu 
centralnego, które przyczyniły się do za- 
hamowania drożyzny artykułów spożyw- 
czych i — do unormowania skomplikowa- 
nej administracji tej dzielnicy. Oprócz 
prezydenta ministrów byli obecni na uro- 
czystości także i ministrowie: spraw wew- 
nętrznych p. Kamieński i opieki społecznej 
p. Darowski. Przewodnictwo na pierwszem 
posiedzeniu Sejmu objęła poseł p. Oman- 
kowska. Wybór prezydjum i ukonstytuowa- 
nie się stronnictw będzie dokonane na 
drugiem posiedzeniu. — Fakt otwarcia Sejmu_ 
Sląskiego ma dla Polski znaczenie po- 
dwójne: a) po pierwsze zyskamy zaufanie 
zagranicy, która tyle się nasłuchała o na- 
szem rozmiłowaniu się w rządach tentra- 
listycznych, z jednej strony, — a z drugiej, 
— że formalne przyrzeczenia naszego rządu 
(w przeciwieństwie do identycznych obietnic 
po stronie niemieckiej, które Niemcy cof- 
nęły) są wykonywane; b) po drugie zaś 
przez nadawanie autonomii poszczególnym 
dzielnicom, o składzie różnonarodowościo- 
wym, — wchodzimy na drogę rozumnej 
polityki wielkomocarstwowej, wypróbowa” 
nej przez najpotężniejsze dzisiaj państwo 
Wielką -Brytanję. 


b) Sprawy wewnętrzne i gospo- 
darcze. 


Do najpoważniejszych zagadnień dnia 
dzisiejszego w życiu gospodarczem Poilski 
należy bezsprzecznie sprawa  drożyzny, 
która wzrasta z dnia na dzień. Oficjalne 
komunikaty zarówno państwowych, jak 
i miejskich urzędów statystycznych, kon- 
statują ogólny wzrost drożyzny o 16*/,. 
Jako nieodłączne zjawiska tego faktu, na- 
stępują strajki, jak np. urzędników telefo- 
nów warszawskich. Rząd, nie czekając na 
wybuch strajku urzędników państwowych, 
w poczuciu obowiązków, i powyższa wszyst- 
kim urzędnikom pobory do tego stopnia, 
iż przeciętne wynagrodzenie urzędnika 
państwowego o wiele przewyższa takiejż 
normy ir oto urzędnika komu- 
nalnego, który do tej pory górował pod 
tym względem nad pracownikiem państwo- - 
wym. Przyznano także na zakupy zimowe 
jednorazową zaliczkę w wysokości pensji 
dwumiesięcznej, urzędnikom od VII ka- 
tegorji wzwyż. Zniesienie pasów drożyźnia- 
nych jest także sporym krokiem do po- 
prawy bytu rzesz pracowniczych. W dzie- 
dzinie aprowizacyjnej doczekaliśrny się za- 
powiedzianego oddawna cukru, który rząd 
w wielkich ilościach rzucił na rynek, po 


| mk. 710 kg. 


c) Ruch przedwyborczy. 


„W wewnetrznej walce stronnictw o man- 
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daty. poselskie w. momeńcie | FIND 
czym uzewnętrzniają się różne „ciekawe* 
rzeczy z zakulis wielkich partji. Swieżo 
mamy do zanotowania takiwypadekwP.S.L. 
„Piąst”, gdzie na skutek osobistej,  wza- 
jemnej animozji między posłem Brylem a 
redaktorem Jampolskim, świat dowiedział 
się o różnych „dobrych interesach”, jakie 
poseł Bryl robił, wykorzystując swoje wpły- 
wy w Ministerstwach. „Przykład. wpływo- 
wego posła był tak zaraźliwy, że w ślad 
za nim poszło sporo mniejszych „tuzów” 
z P,$,L., do tego stopnia, -że ów prąd 
gangreny polityczno-moralnej nazwano w 
partji „brylizmem”. Już to P. Ske „Piast” 
mie może się uskarżać na brak „skandali 
w rodzinie”: Bardel i drzewo na młyn,. 
Kernik i „Dojlidy“, a obecnie Bryl i „bry”. 
lizm”, są to ciekawe przyczynki do psy” 
chołogji zbogaconego i chciwego na grosz 
publiczny powojennego chłopka. 
„Monitor” ogłosił w ubiegłym tygodniu 
wszystkie, złożonesu Głównego Komisarza 
Wyborczego, listy państwowe: wyborcze. 
Ze wszystkich stronnictw „nierobotniczych, 
liberalno-burżuazyjnych zasługuje na uwa- 
ge lista Unji narodowo-państwowej, która 
— jeżeli chodyi ó ludzi o.pewnych indy: | 
widualnościach i zasługach — ma  kiłka | 
ładnych mazwisk, które jednak zestawione 
razem przedstawiają tak ważny konglome-| 
rat przekonań i sympatji, że należy ocze- 
kiwać, iż przy pierwszej lepszej próbie | 
życiowej sztuczny ten zlepek rozbije się 
na drobna kawałki, Rozbije się tembur- 
dziej, że (l. N. P. nie posiąda żadnego. 
prawie programu, któryby był zastosowany | 
do dzisiejszych czasów, nap*łnionych odgła- 
sami walk ścierających się wielkich obozów 
klasowych. „Centrum Polskie”, które z wiel- 
kim hałasem rozpoczęło swą, samodzielną | 
akcję wyborczą, odrywając się od swej 
macierzy N-Decji, — dzisiaj na, nowo szu-| 
ka z nią sojuszu. Kilkudniowe jednak na- 
rady w Łodzi przedstawicieli „Centrum”, | 
z delegatami „Chjeny” przy pośrednictwie | 
nawet biskupa łódźkiego, — nie przynio-| 
sły żadnega wyniku, a raczej przyniosły... | 
ale rozbicie się obrad, N-Decja ufna w po- 
moc Narodowej Organizacji Kobiet, która | 
nagle dzisiaj odkryła swe wyraźne obli- 
cze oficynki endeckiej, — odepchnęja nie- 
sfernęgo malca... p. Skulskiego, Który szu- 
kając w rozpaczy pomocy, natrafił na wie- 
cznie pijąne Centrum mieszcańskie i z re- | 
zygnacją zawarł z niem — pakt, na inocy 
którego te dwą „szlachetne: obozy, Utwo- 
rzyły jedno „wielkie“ Centruml  . 


dy Polityka zagraniczna Polski. 


Sprawa Jaworzyny, „ihaniebnej, „-toli 
częchów w „stosunku do. qbrabowanej, „już, 
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przez.nich Polski-odbiła-sig.głośnem, echem, j 


niezadowolenia w: całym kraju. Rżąd,paną 
Benesza nie; zrobiłynic, aby, wytłumaczyć, 
szowinistyczaemu. parlamentowi j. takimże 


czynnikom -adpowiedzialnym, ;narQdu. ,cze-. f istom 
podyż o sprawę robotniczą na idei zew, 


skiego, że przecież elementarna: „przyzwo: 
itość (nie mówiąe już. słuszności) mówi o 
oddaniu dobrowolnie daworzyny Polsce, Nie: 
rząd czeski tego nie zrobił! | dzisiaj spo- 
tyka się ze słusznie oburzoną dumą naro- 
wą Polski. , 

Patrzcie jednak jak postępuje naród, 


szawie p. Maxa złożył Naczelnikowi Państ- | 


|„Swoboda” mówi, że knuje. spisek reweluz| 
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wa uroczystą wizytę, podczas której ude-| 
korował go czeskim krzyżem wojskowym 
i zapewnił, iż zarówno prezydent Masaryk, 
jak i cały naród czeski będzie dumny, że 
„wielki bohater Narodowy sąsiedniej Polski | 
nosi czeską oznakę wojskową”. i 

W języku ludzi uczciwyeh taki krok; 
czechów nazywa się hipokryzją i bezczel- | 
nością, ale w języku politycznym — tylko | 
dyplomacją. | | 

Minister spraw zagranicznych p. Naru- 
towicz wyjechał do Rewla na konferencję 
ministrów spraw zagranicznych państw bał- 
tyckich, w sprawie rozbrojenia zainicjowa- | 
nego przez rząd bolszewicki, Konferencję 
poprzedziły niezliczone nóty, wysyłane przeż 
bolszewików do państw bałtyckich, zapew- 
niające o szczerych zamiarach dzisiejszych | 
władców: Kremla, Nawet flota rosyjska od-| 
wiedziła z oficjalną wizytą porty Estonji. | 
Łotwy. Po nieudanych próbach wciągnięcia | 
kapitału zagranicznego do Rosji, a. szcze-| 
gólnie po odtrąceniu Rosji od sobrada Eny] 
tenty mad zagadnieniem cieśnin morza czar- | 
nego, możnaby-(w pewnych jeszczę+grani-, 
cach) wierzyć „w szczerość „czerwenychy| 
zwolenników kapitału” i w powodzenie ta- | 
kiej konferencji, gdyby znów nie nowy | 
„wpadunek” posła, sowieckiego w. Warsza- 
wie p. Oboleńskiego, o którym warszawska 


skierowany 
Ha! widać| 


zmie- | 


cyjny w Galicji Wschodniej, 
przeciwko parstwu polskiemu. 
że chyba nigdy się bolszawicy nie 
nią i umrą niepoprawni? 

Senat gdański uchwalił -w tych dniach 
ustawę, przyznającą językowi polskiemu 
prawo obywatelstwa w sądach gdańskich. 
Wszystkie poprawki, zgłoszone przez frak- | 
cję polską, upadły. | 

Sam jednak wniosek, aczkolwiek moc- | 
ng pokiereszowany, przeszedł, 

Fakt ten świaczy, jak silny jestpęd di- 
cha polskiego ku morzu i swerrfe stare” 
mu, wiernemu miastu, które pomału wróci 
dö swej macierzy, a tylko chwilówo jest 
pod supremacją niemieckiego szowinizmu. | 

Jan Czerwiec. 


p 


Wybory. 


Towarzysze,ssympatycy, przybliża się czas; 
Gdzie musyny,sił dołążyć na ten, jeden Taz; 
Przyszłość naszą — rozkazuje — robotnicza, brać, 
Że Sie trzeba do wyborów, żywiółówo*óchać. 

kamaustroju, za tpudno;namóżyć, a 
DY leed 
dZIŚ, 


W tym paskąws l 

Nam. nie wolno w imię haseł, pokornymi 

Niech burżuje i ich słudzy, wiedzą że od 

Prolefafjat budzi w Sobie obowiązku myśl. 
+ é w 
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Stracić moment... to niewola mąże spątkać nas, 


(zagaił jarmark, odczytał spis 


Więc dlatego robotnicy, proszę Wszystkich was, 
Wybierajcie swoich posłówz: pastji, PP. S4- 
Oni jedni rozwydrzeniom — kładą wszędzie kres, 
Poki nasza jak jest čata i długa Tw sżórż, #0 
Robotniku, tylko naszym socjalistom wierz+= 
Pepesowiec złńysze walczył i przełewałrkrew, 


Całą prawdę, niech wam. powie własnych maszyn 
[zgrzyt 


| Kto was wznosił i poprawiał waszej doli hyt, — 


Wszak nie endiek, wszak nie chadek, ani burżuj sam, 
Ale ci co w Sybir szli zawsze marli tam. 


naprawdę politycznie wyrobiony (inna rzecz, | w tych wyborich robociarze dajcie nam głos, 


że niesympatyczny w najwyższym stopniu!) 
i oto, na drugi dzień, kiedy się rozeszła 
wiadomość o krzywdzącej nas uchwale ko- 
misji międzyaljanckiej, poseł czeski w War- 


Pamiętajcie o swój własny i dzieci swych los, 
Dzień burżujski zamienimy rychło w noc, 
Kiedy naszych posłów będzie w Sejmie moc! 


yu 


Feljeton. 


MNarodowe-postgpowe „Geńtnińt”. 


e ./iDawńo, dawno temu, albowiem było 


to" jeszcze wtedy, „kiedy „Resursy” Obywa* 
telskiej” nie było tylko „Jarmarki i"Targi 
Rzemieślnicze”, nawiedziły! ludzi różńie €ho- 
roby „pospolite, ale epidemicznie wybuchły 
choroby 'co się zwały „łewica” i „prawica”. 

Zastosowywano różne antidotumow ro- 
dzaju nacierania. i smarowania, sleczrnada”* 
remnie. 44 H ai 

Surowica na te boleści «była. wynale- 
ziona ina wschodzie. .i zastosowano ją.w 
jednym” roku w letnich miesiącach przez 
medyków przybyłych: do 'Polski ale niestety 
po ich odjeździe znowu wróciły te uparte 
choroby: T "TE tad „wi 

W czasie: największego, gorączkowania 
ogólnego nastąpiło. niby przesilenie,  :bo 
ludność zaczęła skarżyć się na/„centrum”. 

Trudno: było jednak rożzmaitymi+zna: 
chorom zorjentować się jak oma się”przed- 
stawia albowiem  chorowąli >amiestczanie 
i nazywano tor „centrum. mięszczartskie” 
dawotki nazwały to- „centrum chfześcijdń- 
skiem”, a były i: żydowskie. 

Ponieważ jęczęnia chorych były różne, 
zależne od jakości „centrum'; zatem le- 
karze, konowzły i guślarze wątpili w sku- 
teczność swych rad. $ i 

Osobliwemabjawemė było to, ża chot 
rzy na centrum mogli chodzić rozmawiać 


|chociaż myślenie śtanowczo było również 


chorobliwe. 

Choroba prawica” zaczęła tyć nier 
bezpieczną, dostawała się «do prawej pół- 
kuli mózgowej. 

Kościoły. przepełnione były ` modlit- 
wami 'i wszelkiego rodżaju zapachatni, 4 
skarbonki i woreczki pełne opłakiwanej 
wspólnie z chorymi — monety. 

Bóg sprawiedliwy, utrzymał chorych na 
„lewicę pryynajmniej przy zdrowych zmysr 
łach. , 
Na nieszczęście choroba ta: wypadła 
na czas wyborczy. Pacjenci <centrowi z 
mieszczan zebrali się "niby na wiec,<niby” 
na jarmark. 

Przewodniczączy: sposobem „niemym 
towaru na 
sprzedaż, który wystawił: na widok pus 
bliczny: b i gi?snzs 
Z'»pierwszej; rsorty/' > wystawiono: Dra 


| Bredzińskiego, 'który - popisał (się shistorją 


iA al 


napisaną przez, tKabanńs'Warjatkiewicza. 
Treściąowykładu było,:żey nżjinteligentniej- 
„szym stanem: w. Polsce: okoló</16 wieku 
byli mieszczanie; ci sże/rpotem rtakyźle się 
w Polsce"działa, ża okićnnica jednego ka= 
„mieznika wisiała*tylkówriącjednymzawiasie 
i tak trzymała rsię'aż-Ho rozbioru, poczem. 
spadłarma bruk. śłewsatrorog mad: EE 

efaz wiscie kogó*wybićrść abpiw 
Półsee cbyłó” vdore: il wszystkie  śżybyri: 


, 


| okiennite dobrze siedziały?” * pain 


Poteri wystąpił z tej samej 'sorty*kau* 
zyperda: Plótkiewiecz. * EBA 
Odrazu 'zapytał zebranych: „,Dlaczego 
u nas tak drogo wszystko i mniejszość 
narodowa kupuje towary w pierwszorzęd- 
nych sklepach? Otóż ja powiem, bo w 
Sejmie niema takich prawników jak ja. 
Gdy wejdę do Sejmu to zaraz będzie- 
my robić prawa. Więcej nic nietrzeba tyl- 
ko prawa i rozporządzenia a zakwitnie w 


B. Mierzwiński. | naszym kraju raj. 


Ni: 42 (867). 
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Następnie wypchnięto ra. forum to- 
war drugiej,sorty ale trwały. . 

Był to Kałasanty Fujara.» 

Poprawiwszy sążniste wąsy przemówił 
w łe słowa: Panowie, panie i inne miesz- 
czanie! jestem. kandydatem do.Sejmu. Je- 
stem dobrym rzemieślnikiem i mogę -fizy- 
cznie pracować, to myślę, że się przydam 
w Ssjmie. Jestem też inteligentem, bom 
się sam wyuczył co mi potrzą. . Mówić nie 
już wstydził ' nie będe. 

Gios 7 sali: do tematu! 

Hm, kiedy ja tematu nie mom i od- 
razu się. przyzgołem do tego; com wiedzioł 
tom. powiedzioł |.za mandat i za zaufanie 
jestem wam wszystkim wdzięczny. Po- 


chwalony. E ALAUDA A 
Przemawia! i chory na mózg z prawej 
strony, naśladując znakomicie. . pacjenta 


z Tworek; za eo otrzymał nałeżne mu ak- 
torskie oklaski. 

Przemawiał i poseł, który, tem się od- 
znaczył, że mówiąc podskakiwał na poło- 
wę wysokoś i pulpitu a przez długie pòd- 
podskakiwanie; podobno 'w. deskach.scenki 
wytłukł nogami dziurę. 

Rozpromienieni „centrowcy' po głę- 
bokieh rozmyślaniach udali się do domu. 

Osa. 


Ruch przedwyborczy. 
Z iabryki Tajtelbauma. 

W ubiegły poniedziałek w fabryce Taj- 
telbauma przy ul. Przejazd Ne 56 odbył się 
wies przedwyborczy robotników tej fabryki. 

Po wwydgłoszeniu rzeczowego referatu 
przez delegata tow. F: IKurasińskiego zebra- 
ni przyjeli jeadnogfośnie następującą rezolucją: 

Robólnicy fabryki Taitelbauma wyra- 
żają podziękowanie Klubowi Polskich Posłów 
Sa jalistycznych za obronę praw robotni- 
czych i uchWwalają głosówać do Sejmu | Se- 
nalt wraz z radzinami na 
P. P. 8. listę-Ne 2. 

Głowno. 
(W ubiegłą niedzielą w 'sali Domu Lu- 
dowego został wyznaczony wiec przedwy- 
borczy Związku Ludowo-Narodow. (Chjeny) 
ną który przybyli w olbrzymiej większości 
robotnicy miejscy, bezrolni i małorolni. 

Po wyborze preżydjum, miejscówy dr. 
Teligą zabrał się do wygłoszenia „refera - 
tug Fi ponieważ ględził trzy po trzy zebrani 

. 855) z ń 1 A 
nię chcieli słuchać „referatu”. "- 
"Następnym mówcą był tow: Andrzej 
sjak. i przemówienie to zebrani: wysłu- 
chali z więtkim zadowoleńłem, co“ widząc 
ñ p" drapnęti 2 *prszydjum, a’ zebrani 
rali nag Przewódalczącego tow. Skröbi 


s 


sz tę 

iNES 'refarat wygłósił-£óW. J. Pot” 
TAi pyigšniajac zebranym działalność 
endęch i skazując zebrajiyny c9 zdziała li 
posłówię R S. dla, Bany ‘Klasy pracu- 
ją Caa Sinb WE | e 


FR: ży wał , j Ai Yit 
Sen i tem Endócy zostali do 
tegó stopnia pobici, że hAwet tie ' chcieli 
zabierać głosu w dyskusji. ” dą 

ayha zakończenie „zebrani, jednogłośnie 
(przeciwko 2 głosom) przyjęli. następującą 
rezolucję: 

„Zebrani w Domu Ludowym na wiecu 

Zw. Lud-Narod. potępiają działalność en- 
dęcji, a wyrażają swoje zupełne zallfanie 
Klubowi Posłów Socjalistycznych ża ich 
działalność i uchwalają podczas wyborów 
głosować na listę Ne 2.” 


\ . ie peze i kłamliwe 
"umię i pierwszy raz przetnawiam sto się | tycznych. 


przedstawicieli | 


||jwił sejm ustawodawczy. Tym obywatelem 


i nažu Widzew >: | 
"W ublégta niedzielę w fabr. Widzew- 
skiej Marufaktury odbył się Wwiec”P. Pi S. 
przy *bardzó licźńnym udziale tobótników. ” 
Przewodniczył tow. Suski, sekretarzo- 

wał tow. Bartosz. M 
——Reterent tow. Małużyński--przedstawi 
|działalpość magistratua łódzkiego „i acę 
| posi BBŁAŃ W Rad Aab: er- 


papaści przęciwni KÓW poli- 


Następnie prźemawiał przedstawiciel 
N.P.R. ob, Lass, który w naiwny i dzięcin- 
ny sposób chciał obronić działalność N.P,R. 

Należytą odprawę dał ob. Lassowi t. 
„poseł Ziemięcki który w rzeczowych argu- 
mentach przedstawił warcholską-działalność 
(N.PR wśród robotników w związkach za* 
|wodowych jako też w sejmie, w osobach 
Nurków, Świniarskich i innych. | 

Po- referetach przyjęto. jednogłośnie 
następującą rezolucię: Zebrani na wiecu w 
sali Widz. Man. Baw. po wysłuchaniu re- 
feratów. tow. Kałużyńskiego 'i posła Ziemię- 
| kiego uchwalają; Wybory do-sejmu i do 
senatu są chwilą przełormową w walce kla- 
sy pracijącej z reakcją, od wyniku tych 
|wyborów zależy zwycięstwó klasy robotni- 
czej, Ponieważ przewodniczką proletarjatu| 
w tej walce jest P.P.S., ponieważ ona jed- 
na prowadzi nieugietą walkę, wydzierając 
klasom, nvosiadającym nowe i nowe .zdoby- 
cze — zebrani postanawiają głosować sa: 
mi i nawoływać innych do głosowania na 
listę P.P.S. No 2. 


Odezwa do ludzi przyzwoitych. 

Wojewoda pomorski p. Jan Brejski, 
ogłosił w pismach pomorskich następującą 
odezwe: 

Rząd rzeczypospospolitej polskiej po- | 
ręczył — zgodnie z konstytucją — wszyst: | 
kim obywatelom na czas wyborów 'sejmo- 
wych nalzupełniejszą wolność słowa. Okólł- 
nikiem moim z dnia 1 września zabroniłem 
władzom policyjnym występowania przeciw 
treści przemówień i okrzyków na wiecach 
wyborczych. Jednakże każdemu: kto zosta- 
nie ńa zebraniu oczerniony lub obrażony | 
wolno mu zwrócić się do sądu ze skargą i 
wnioskiem 0. ukaranie, na mocy. par.. 185 
i następnych ustawy karnej. 

Jeden tylko obywatel uczynić tegó 
|nie może ze względu na dostojność stano- 
wiska, na. którerm go jednomyślnie posta- 


jest Macżelnik państwa. Za obrazę ceśarza 
|i-manarchy -każdego niemieckiego państwa 
| związkowego wyznacza + par. 95: obowiązu: | 
|jącej'u nas ustawy” karnej dotkliwą vkarę 
więzienia, ttratę urzędów' publicznych 1 
praw, wynikających,4 wybórów.publicznych 
i prokurator ścigał +obrązę. .z4 urzędu. bez 
skargi i wniosku obrażonego, ale'Maczelni- 
| ka państwa paragraf tett Mig chroni: Wsku- 
tek tego rzucane „ha. niego, obelgi.ichodzą | 
zupełnie bezkarnie — z więlką. szkodą.dla | 
państwa, którego bytowt zagraża zanik po- | 
szańowania dla władży istriejącej z* woli! 
narodu. 
Ponieważ według Pisma świętego wszel- 


|! władza rzeczpospolitej polskiel od Boga 
pochodzi, przeto w interesie państwa ape- 
luję do wszystkich ludzi przyzwoitych, ko- 
chających Ojczyznę i rozumiejących zna- 
leczenie powagi władzy, aby nie pozwolili w 
swej obecności lżyć, ani oczerniać Naczel- 
nika państwa — który jako przedstawiciel 


ka władza, a więc i wybieralna najwyższa! : 


majestatii wolnśjri niepodległej Polskisnie' 
może odwołać się ;do sądu. Do ocenienia 
Jego ufzędowania będzie powołany przy- 
SAY sejm i albo „ębierz "Józefa Piłsuds- 
iego ponownie, albo wybierze ińnego kan- 
dydata, jeżeli Rafa” hęża bdpowiedkiEf. 

szego do przewodzenia Marodowi. San 


MMA 


iamkoużiialtno2ż liingl ta aol 
JERNIISA Wólndśc zćbrań drików 
i Ea CaA —igłosuj ma P.P,S.! 
„zeŚli chcesz aby, pie „znącąła. sięynad 
Toba palicją * Fonie P, aa P TTE 
„deeli „chcesz, Ady, ziemie odebrać „ob- 
szarnikam..pez.wykupu W oddać ją „robot-: 
NO roln; imałórolnym, zm głosują 


„Jeśli Chce$z, aby dzieci pf mialy 
ząpewnioną„naukę „w, bezpłatnych a, do- 
brych szkołach — głosuj na, PaP, SL ua 

Jesli chcesz, aby synowie Twoi nie 
ao iBergen 'por2?lata <0*głósuj na 


Jeśli” chcesz,* *6jiieki Państwowej "ha 
starość w razie chotoby,4ub nieszeżeśliwe- 
go wypadku =głódaf ria'P: P. 56.716711 

Jeśli chcesz; aby w, Polsce niejpano- 
szył się„obszarnik,„tuczący się Twoją mo: 
zolną pracą — głosuj na,P.„P. Sd ulas 

Jeśli, chcasz, aby Cię nie obarczono 
podatkami i daninamai 4: aby. +główne * cię= 
żąry. ponosili fabrykanci, sklepikarzełi ob- 
szarnicy — głosuj na P. P. S4 

Jeśli, chcesz, aby nie było drożyzny 
— głosuj na P: P.S. - 

Jeśli chcesz, Rządu Robotniczo-Chłop- 
skiego — głosuj ma P. P:-$.! 

Są to bowiem żądania Polskiej Partji 
Socjalistycznej, która o nie od 30 lat wal- 
czy, 

Nie dadzą zaś urzeczywistnić ich stron- 
nictwa sklępikerzy, obszarników, księży, a 
także Piastowcy. 

Niechże zatem wszystkie głosy ludu 
pracującego tak w mieście jak na wsi, tak 
kobiet jak robotników padną na listy Polskiej 
Partji Socjalistycznej! Nr: 2. i 


CY a aa 
Z życia partji, 
Baczność? „Bałuty” '* 

sW, niedziele, dn. 15 Prździattia.o godz. 

A cd OdRĘCER się w. lokolu Klubu przy 

ul. FHleksandrówskiej 39, wali rani 

pen: ALE walne zebranie 
Referuje tow. Ziemięcki. 
iiy Wszyscy; « członkowie, obowiązani: są 
punktualnie przybyć. 


‘b Bacznośćł „kKsięży-Młyn”. a 
„W miiedziefe, dn. 15 paździetHikd o dod. 
10 Tatio, odbędzie”się w lokalu Klubu przy 
til.*Fabtytznej 9/ogólńe zebranie członków. 

„  Wszyścy*członkowie obowiązani są do 
bezwzględnego przybycia. Sprawy b. ważne, 


%, 3 


Baćzność! *Lewa'', 
W poniedziałek, dn. 16 paździemika 
o godz. 10 rano, odbędzie się w lokalu 
Klubu przy ul. Juljusza 32, walne zebranie 
członków. 


Liczne przybycie członków wymagane. 
Sprawy b. ważne. 


ŁÓDZIANIN 


Nr. 42 (307). 


Baczność! Wszyscy członkowie P. P. 5.|3 po poł. odbędzie się w lokalu klubu |w znaczeniu dotychczasowym staje się anachro- 


w Łodzi. > 
Sekretarjat O. K, R-u. podaje niniej- 
szem do wiadomości ogólnej wszystkich 
członków, że tow. Porada Antoni wystąpił 
z dniem 10 października r. b. z P.P.S. tra- 
cąc tem samem prawa członka P. S. S. 
Legitymacja partyjna została zwrócona. - 


Baczność! Wszyscy członkowie 
Polskiej Partji Socjalitycznej 
w Łodzi. 


W dniu .1 listopada o godz. 10 rano, 
odbędą się we wszystkich dzielnicach 
nadzwyczajne walne zebrania wszystkich 
P.P.Ś. w Łodzi. Wszyscy towarzysze i to- 
warzyszki muszą być bezwzględnie obecni. 
Usprawiedliwioną może być tylko nie- 
obecność tych z tow. agitatorów, którzy 
w dniu powyższym będą nieobecni w Ło- 
dzi, lub też w wypadku ciężkiej choroby. 


Pod osobistą odpowiedzialnością, od- 
daniem pod Sąd Partyjny, i wydaleniem 
z Szeregów partji, wzywa się wszystkich 
członków do stawienia się w dniu po- 
wyższym w swoich dzielnicach. 

Winnym wobec partji i przyszłości 
byłby ten, kto mógłby, a nieodpowie- 
działby na zew do czynu! 

Partja wzywa Was! Wszvscy w dniu 
1 listopada do dzielnic! 

Wstęp tylko za okazaniem ligityma- 
cji partyjnej! 

Sekretarjat Ł.O. K. R. P. P. S. 


Sprostowanie. 


W ostatatnim numerze „Łodzianina” 
w dziale z życia partji przy podawaniu 
kandydatów do Sejmu przez nieuwagę 
nazwisko tow. Andrzeja Sasiaka, mylnie 
wydrukowano Jasiak — co niniejszym pro- 
stujemy. 


Baczność ! Koziny—Żabieniec! 


W niedzielę dn. 15 października o g. 
3 po poł. odbędzie się w klubie Dzielnicy 
Koziny— Zabieniec przy ul. Letniej Nr. 1, 
wielki wiec przedwyborczy.  Przemawiać 
będzie tow. dr. Kopciński. 


Towarzysze! Stawcie się licznie! Po 
wiecu odbędzie się w klubie walne zebra- 
nie członków. Sprawy b. waźne! Obecność 
wszystkich członków wymagana. 


Komitet Dzielnicywy. 


BACZNOŚĆ ! WSZYSCY CZŁONKOWIE 
P.P.S. w ŁODZI. 


Na mocy uchwały powziętej dn. 12 
października 1922 r. przez konferencję 
międzydzielnicową zarządza się w niedzie- 
lę d. 15 października o g. 10 rano walne 
zebrania wszystkich członków - we wszyst- 
kich dzielnichach łódzkich z wyjątkiem 
dzielnicy Koziny— Żabieniec. Wszyscy tow. 
tow. obowiązani są pod rygorem  partyj- 
nym do bezwzględnego przybycia. Sprawy 
b. ważne! 

Ł. O. K. R. P. P. $. 


Baczność! Lewa! Elektrownia! 
W niedzielę dn. 15 października o a. | 


przy ul. Juljusza 28, wiec przedwyborczy. 
Przemawiać będą: tow. poseł Ziemięcki i 
tow. Klimaszewski. Towarzyszów i sym- 
patyków prosi o liczne przybycie. 
KOMITET DZIELNICY. 


Z Sali Odczytowej. 


Andrzej Strug: „Wojna w literaturze 
światowej“, 


Przy szczelnie wypełnionej sali wygłosi} w u- 
biegły piątek w Sali Koncertowej Andrzej Strug 
swój niezwykle interesujący odczyt ma temat: 
„Wojna w literaturze światowej”. 

W miarę, jak usuwa się w przeszłość olbrzy- 
mia katastrofa, której byliśmy Świadkami, wyła- 
niają się coraz wyraźniej jej skutki we wszystkich 
dziedzinach życia. Wojna wstrząsnęła podwaliny 
świata. Wszyscy odczuwamy jej następstwa go- 
spodarcze, socjalne i moralne. 

Prelegent wziął sobie za zadanie wykazać, 
jaki wpływ wywarła wojna na twórczość literacką 
i jakie zadanie literatury w obliczu nowych ze- 
gadnień ogromnej doniosłości, wydobytych na 
powierzchnię życia przez wojnę. Dotychczas, | 
mówi prelegent, literatura nie wydała dzieła, któ- | 
reby było odbiciem wielkiej tragedji ludzkości 
i tych głębokich przemian, jakie pod wpływem | 
wypadków wojennych zaszły w psychice ludzkiej. 
Najwięksi artyści cofają się przed ogromem za-| 
dania, poprzestając na epizodach, drobnych frag- | 
mentach wielkiej epopei. Całości nikt opanować | 
nie umiał. | 

Uczuciem przerażenia i zgrozy powitała ludz- | 
kość wybuch wojny. W ciągu czterech przeszło 
lat myśl była spętana. W huraganie przesuwa- 
jących się wypadków nie było czasu na refleksje, 
na badanie, na literaturę. Dusza ludzka, jakby 
zamarła w odrętwieniu bolesnem, w hypnozżie. 
Literaturą tego okresu były komunikaty wojenne, 


| 
i 


| elektryzujące tłumy, siejące entuzjazm lub napa- 


wające uczuciem grozy. 

Wieść o zawieszeniu broni wyzwoliła świado- | 
mość. Spadł z piersi ciężar straszliwego przy- 
musu. Człowiek odetchnął swobodniej. Obudził 
się z bolesnego odrętwienia w nadziei,- że świat 
wróci do dawnych warunków, wynagrodzona będzie 
męka długich lat. Każdy dzień zadawal kłam | 
tym złudnym nadziejom. Przyszło uczucie głębo- | 
kiego rozczarowania i zniechęcenia. Zaczynamy 
sobie powoli uświadamiać, mówi prelegent, że 
w odmętach dziejowej zawieruchy zagubił się 
bezpowrotnie „stary człowiek”, że w bólu i męcę 
rodzi się „człowiek nowy” — ani lepszy, ani gor- 
szy, ale „inny, niż był”.. Że nastąpił przełom 
wielki w świadomości zbiorowej, że w każdym 
z nas „coć zamiera i coś się rodzi”. 

Oto zdaniem prelegenta, najważwiejsze mo- 
menty, których szczery artysta pominąć nie może, 
jeżeli chce dać obraz minionych zdarzeń. Musi 
on się wznieść ponad poziom przemijających 
wypadków, przejrzeć wszystkie strony wielkiego 
procesu dziejowego, aby stworzyć jego syntezę 
artystyczną. 

Wraz zakończeniem wojny pojawiają się w 
różnych krajach liczne próby artystycznego uję- 
cia przeżytych wydarzeń. Barbusse w znanem 


| 
| 
| 


| dziele „Łe Feu” daje obraz gehenny cierpień 


trudów wojny — ale nie samej wojny. George 
Duhamel tworzy przepiękną A zek o żołnierzu, 
który straszliwym wysiłkiem woli przemógł śmierć, 
trwając na stanowisku. Dopiero wieść o zawie” 
wyzwala umarłego z objęć życia 


| 
| 


szeniu broni 
które dawno w nim zagasło. 

Atoli ani Barbusse, ani Duhamel, ani Dufour 
nie sprostali wielkiemu zadaniu wojny. To samo 
można powiedzieć o Kellermanie, o Aleksym 
Tołstoju i o wielu innych, Literatura zawdzięcza 
im szereg dzieł pięknych ałe odtwarzających za- 
ledwie fragmenty wielkich wydarzeń. Dzieło, 
które ujmię wojne, jako zjawisko, ogarniające 
cały świat, które pod kątem ogólno-ludzkiego 
punktu widzenia, odtworzy splątany kompleks 
procesów i zagadnień: z wojną związanych, dzieło 
które stanowić będzie epokę w literaturze — po- 
zostaje zadaniem przyszłości. 

Trudności stworzenia takiego dzieła potęgują 
sie w związku z ogólnym przeszacowywaniem do- 
tychczasowych wartości, będącem również jednym 
ze skutków wojny. Nowe prądy nurtują także na 
polu literatury. Stare formy okazały się niewy- 
starczające. Powstają nowe szkoły, nowe teorje. | 
Toczy się walka o formę. Bohater powieściowy | 
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nizmem, Wojna wysunęła pojęcie bohatera zbio- 
rowego — szarą masę ludzką, człowieka — ży- 
wioł. Nie wodzowie, nie mężowie stanu, nie przy- 
wódcy byli bohaterami tej wojny, ale bezimienne 
miljonowe masy. Strug wskazuje na dzieło 
Fabriego (L'inconnu), które jest jedną z pierw- 
szych prób nowego ujęcią wielkiego tematu. 
Prelegent słusznie podkreśla, że dzieło, które 
będzie odbiciem wielkiej tragedji, wymaga odda- 
lenia. Potrzeba perspektywy, aby ogarnąć całość. 
Być może, że przyszły twórca tego dzieła jest 
w kolebce. Ludzkość, kończy prelegent, oczekuje 


| zutęsknieniem mistrza, który zdoła odwarzyć grozę 


chwil przeżytych, dać obraz sztraszliwego zała- 
mania się ducha ludzkiego. Dzieło tego „syna 
epoki* obiegnie świat, a imię twórcy wymawiane 
będzie przez ludy z uwielbieniem i czcią. 


Stefan Kazmierczak. 


KRONIKA. 


Od Redakcji. Wobec nawału materja- 


iłu do tego numeru, nadesłane nam kores- 


pondencje o odbytych wiecach przedwybor- 
czych, zmuszeni jesteśmy odłożyć do nast. 
numeru. 


Otwarcie „Księgarni Robotniczej ”. 
Niniejszem zawiadamia się, że w lokalu O. 
K.R.P.P.S. została zorganizowana filja war. 
szawskiej „Księgarni Robotniczej“, bogato 
zaopatrzona w książki własnych i obcych 
wydawnictw, oraz w broszury, 

W obecnym okresie poleca się wszyst- 
kim towarzyszom  „Ordynację Wyborczą" 
ze wstępem tow. Niedzia kowskigo (cena 
mkp. 400) oraz inne aktualne broszury. 


O wykonanie reformy rolnej. Ko- 
misarz ziemski na powiaty, łódzki i brze- 
ziński p. Juljusz Mieszkowski wziął so- 
bie do serca sprawę uchwalonej reformy 
rolnej i zakrzątnął się energicznie nad 
sprawą dostarczenia ziemi dla Ładzi. 

W krótkim czasie dokonał lustracji 
kilki okolicznych majątków, niedopuścił 


/do nadużyć rozdawania parcel ludzióm 


podszywającym się pod nazwę inwali- 
dów, zdemaskował szykany w stosunku 
do marjawitów w Niesułkowie, gdzie 
chciano wpakować klin w teren zabudo- 


|wań marjawickich, słowem  postepował 


jak człowiek uczciwy, »tóremu zależy na 
rozwoju miasta i urzeczywistnieniu spra- 
wiedliwości wobec istotnie potrzebują- 
cych. 

Niepodobało się to tym, którzy sa- 
botują reformę rolną i zajmują urzędy 
tylko na to, ażeby do jej urzeczy wistnie- 
nia niedopuścić. 

P. Dziennicki prezes Urzędu Ziem- 
skiego na okręg Piotrkowski przeciwnik 
reformy rolnej (z czem się zupełnie nie 
kryje) zmusił dn ustąpienia p. Mieszkow- 
skiego, który nie chcał być księżo ob- 
szarniczym służką. 

Jak długo władze tolerować będą na 
urzędach ludzi, którzy na każdym kro- 
ku sabotują wykonanie reformy rolnej ? 

Jak długo stanowiska odpowiedzial- 
ne zajmować będą wychowankowie, służ- 
ki i lokaje hrabiowscy ?... 


Pan Mięsowicz na nowo na urzę- 
dzie państwowym. Zawieszony w służ- 
bie za skandaliczne obchodzenie się z 
aresztowaną, Naczelnik Urzędu Sledcze- 
go pam Mięsowicz, w pierwszej instancji 
zasądzony, a następnie w drugiej instan- 
cji uwolniony, wypłynął jako Naczelnik 
Urzędu Śledczego w Brześciu Litewskim. 
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Nasze władze administracyjne są pa- 
radne. Skompromitowanego urzędnika 
z jednej miejscowości wysyłają do innej, 
a przeważnie na kresy, dlatego też, co 
pewien czas czytamy 0 aresztowaniu wy- 
bitnych urzędników w tych miejscowo 
ściach. r 
Powracają dawne czasy. Dawniej 
rząd carski za karę wysyłał najgorszych 
urzędników do Polski obecnie Minist, 


Spr. Wewn. wysyła urzędników, którzy | 


zbroili coś, na kresy—nie dziw więc, że 
„skargi z kresów napływają coraz liczniej 
|do naszych posłów sejmowych. 

| 


Haracz fabrykancsi na wybory. Zwią- 
zek Włókienniczy "Państwa , Polskiego, 
organizacja łódzkiego kapitału, podkre- 
śla, że jest instytucją „bezpartyjną* tym- 
czasem ostatnio zadała kłam dotychcza- 
sowym oświadczeniom. 

Oto sławetny ten potworek Lewia- 
tana, opodatkował wszystkich fabry- 
kantów łódzkich po 2000 mk. od ro- 
botnika „na wybory*. 

Spodziewają się z tego źródła dwie- 
ście miljonów marek, które pójdą na 
ogłupianie robotnika przez stronnictwa 
burżuazyjne i zapewnienia, większości 
trzosa kapitalistycznego w Sejmie. 

Podatku na oświatę miejską płacić 
magistratewi nie chcą, skamlą przed wła- 
dzami, ażeby zmniejszały im wymiar po- 
datków miejskich, uchylają się od speł- 
nienia obowiązków obywatelskich wobec 
miasta, tymczasem na politykę kapitali- 
styczną, na ogłupienie mas, na subsydjo- 
wanie partji burżuazyjnych znalazło się 
jak nic aż 200.000.000 mk. 


Pod adresem Kasy Chorych. Jeste- 
śmy pierwsi, którzy poparli energicznie 
fakt powstania Kasy Chorych w naszem 
mieście. 

Wywarliśmy nacisk na samorząd, 
ażeby dostarczono i zremontowano loka- 
le dla Kasy Chorych co umożliwiło uru- 
chomienie tychże, jednak z tego nie wy- 
pływa, ażebyśmy popierali wszelkie 
ekstrowaganoje i wybryki komisarza p. 

, Gallasa. 

Z powodu znacznych wydatków się- 
gających dziesićtków miljonów, jakie obar- 
czają obecnie samorząd magistrat, obec- 
nie ani szpitali, ani lecznice budować 
nie może, bo jeżeii za każdego chorego 
Kasy Chorych magistrat dopłaca 50 pro- 
cent, .co obciąża to w niesłychany spo- 
sób finanse miasta. 

Zdawałoby się więę, że Kasa Cho- 
rych po zdobyciu miljonów, przeznaczy 
je na budowę nowych klinik, sanatorjów, 
szpitali, własnych pomieszczeń i t. p., 
tymczasem widzimy, że setki miljonów 
lokuje komisarz Kasy Chorych w 
bankach, których członkowie są kupca- 
mi i handlarzami, a przez to samo potę- 
guje się droźyznę w naszem mieście. Na 

skutek tej.opacznej polityki rozwój lecz- 
nictwa Kasy Chorych został zahamowany. 

Pan komisarz Gallas nie raczył rów- 
nież przybyć dwukrotnie na konferencję, 
zwołaną przez Magistrat dla omówienia 
stosunku Kasy Uhorych do samorządu i 
odwrotnie. 

Lekceważenie, to jest wytworem ma- 
nji wielkości w jaki popadł pan Gallas 
od chwili, kiedy został dyktatorem w 
Kasie Chorych. Opryskliwe, arogant- 
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kie, bezwzględne traktowanie interesan- 
tów przęz p Gallasa nie zjednuje mu 
również przyjaciół Zdenerwowanie pana 
komisarza, może się przejawiać u siebie 
w mieszkaniu, a nie w stosunku z inte- 
resantami. 

Jedynie przeprowadzenie najszybsze 
wyborów do Kasy Chorych, może poło- 
żyć kres dotychczasowej gospodarce. 


Syk enpeerowskiej (gadziny. Obu- 
rzenie w szerokich warstwach robotni- 
czych wywołał fakt, że o uroczystości 
otwarcia szkoły i poświęcenia kamienia 
węgielnego pod budowę trzech innych 
szkół nie wspomniał, niby robotniczy or- 
gan „Praca“ pomimo, że dzieci enpeerow- 
ców korzystać z nich będą. 

Jednak za to sławetny ten organ, ni- 
by robotniczy, korzysta z każdej sposob- 
ności, ażeby gradem obelg obrzucić so- 
cjalistyczny magistrat, z którego pan 
Wojewódzki z swoją trzódką tchórzliwie 
uciekł, Dlaczego to robią? Z-bezsilnej 
złości, że ich tam niema i że się z kre- 
tesem zbłaźnili. i 

Komunikat w sprawie trudnosci fi- 
nasowych miasta, zaopatrzyli uciechą, 
„że nareszcie magistrat bankrutuje“ 

Prędzej zbankrutuje wasze piśmidło 
„Praca“, które jak stara szkapa robi bo- 
kami, aniżeli przez Was znienawidzony 
magistrat. Zresztą zobaczymy to wkrótce... 


Drobne wiadomości. 


Szantaż wyborczy endeków. W Lwo- 
wskim „Dzienniku Ludowym” czytamy: 

„Wyborcom miasta Kołomyi i okolicy 
zostało doręczone pocztą następujące wez- 
wanie; 

„Komitet, wybrany z łona mieszkań- 
ców miasta wymierzył Panu datek na cele 
wyborcze w kwocie . . . marek. O czem 
uwiadamiając prosimy W. P. uprzejmie do 
natychmiastowego złożenia tej kwoty w tu- 
tejszej Kasie Skarbowej do rąk p. Naczel- 
nika Sołtysa w godzinach przedpołudnio- 
wych. Kołomyja, we wrześniu 1922. 

Podpisani: Łączyński (marszałek), Lieb- 
hard (inspektor podatkowy), dr. Milewski 
(naczelnik oddziału sanitarnego w starost- 
wie), Hausser (urzędnik podatkowy). 

Aby zmylić wyborców, zatajają prze- 
dewszyskiem ci panowie, że są wysłanni- 
kami narodowej demokracji, najwstrętniej- 
szego kalibru. Wilk w owczej skórze. Aby 
zaś tej „uprzejmej prośbie” nadać z góry 
charakter imperatywny urzędowego wez- 
wania płatniczego, każe się tę kontrybucję 
złożyć państwowej kasie skarbowej, a no- 
nadto podpisuje je inspektor podatko 
wraz z drugim urzędnikiem! 
kwoty rosną w miljony”. 

Co na to powie p. minister skarbu ? 

Czy endekom mało jeszcze dolarów i 
pieniędzy fabrykanckich i obszarniczych? 

Bezpośrecnia komunikacja Stanisła- 
wów — Worochta. Dnia 3 września r. b. 
nastąpiło łotwarcie ruchu kolejowego na 
świeżo odbudowanym wiadukcie Lubiżna 
koło Delatyna na linji Stanisławów — Wo- 
ronienka, wysadzonym w powietrze przez 
Rosjan w czasie wojny. W ten sposób zo- 
stała przywrócona przerwana dotąd bez- 
pośrednia komunikacja między Stanisławo- 
wem, Delatynem karpackimi miejscowoś- 


Przypisane 
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KOMUNIKAT. 


Kasa Chorych m. Łodzi podaje do 
wiadomości, że były kontroler Kasy Stani- 
sław Wasik z dniem 1-go września 1922r. 
przestał być pracownikiem Kasy Chorych 
m. Łodzi. 
KZ ZZ e 


ciami klimatycznemi Dorą, „aremczem i 
Worochtą, oraz obszernemi lasami na za- 
chodnich stokach Karpat Lesistych. 


Kto kupuje mandaty. Związek Zie- 
mian opodatkował swych członków w wy- 
sokości od 500 do 3000 marek od morgi 
na cele wyborcze narodowej demokracji. 
Państwowy podatek gruntowy wynosi 30 
marek od morgi! Są tacy wśród ziemian, 
którzy uchylają się od płacenia go, a ogół 
narzeka na wysokość podatków państwo- 
wych. Rzecz inna wybory! Podatek ten 
przyniesie narodowej demokracji 18 miljar- 
dów marek na akcję wyborczą. Jeśli do 
tej sumy dodamy zasiłki fabrytantów tytu- 
niowych (bez różnicy wyznania) i wiele 
innych branży, otrzymamy dwa razy 
większą sumę. Mając tak kolosalne sumy 
do rozporządzania, endecja skupować bę- 
dzie masowe głosy, a tem samem mam 
daty poselskie. Nie na co innego, tylko na 
kupno mandatów Związek Ziemian wyłudza 
od swych członków tak pokaźny podatek. 
Jedynem lekarstwem na korupcję wybor- 
czą Ziemian w przyszłości jest uświado- 
mienie szerokich mas, iż majątki ich trzeba 
jaknajprędzej rozparcelować, aby wydatnie 
zmniejszyć ilość mórg, z których pobiera- 
ny jest przez Związek Ziemian podatek na 
akcję wzborczą endecji, 


f 
Cud tow. Moraćzewskiego. Ówszem 
jest i taki... Odkryła go zbożna niewiasta 
katolicka. Działo się to na wiecu kobiecym 
w Lublinie w lokalu stowarzyszenia robot- 
ników chrześcijańskich. 


Endecki „Głos Lubelski” (Ne 259) po- 
daje następujący ustęp z przemówienia 
sprowadzonej z Warszawy  prelegentki, 
księżniczki Ireny Puzynianki. Prelegentka 
„wskazuje zatem, jakie obowiązki i jak 
wielka odyowiedzialnoćć ciąży na każdej 
kobiecie-Polce, miłującej swą wiarę i Oj- 
czyznę, wzywa, aby umiały korzystać z rów- 
no-uprawnienie, które tak, jak i zmartwych- 
wstanie Polski — cudem na kybiety padło”. 


Jeżeli można wobec tak skompliko- 
wanego zjawiska, jakiem było przywrócene 
do życia państwowego— kraju, przez trzech 
potężnych wrogów rozdartego, użyć wyra- 
żenia cud bez komentarzy, o tyle fakt 
równouprawnienia kabiet przy urnie wy- 
borczej w Polsce nie jest zjawiskiem na- 
tury tajemniczej. 


Zdziałał to dekret Moraczewskiego. A 
jeżeli — wedle pani P. — cud w tym de- 
krecie się uwidocznił — to wyższe moce 
snadź uczyniły swoim wybrańcem naszego 
towarzysza. 


Zdawałoby się, że tak przekonana i 
w ten sposób pouczająca swoje słuchaczki 
o genezie ich prawa wyborczego prelegent- 
ka zachęcać je będzie do głosowania na 
listę socjalistyczną. Stało sić przeciwnie — 
zatwardziałość endeków "zaiste nie zna 
miary! 


PAG A 
Kto w Polsce płaci podatki? Według 
komunikatu ministerstwa skarbu dochody 
skarbu z danin publicznych wynosiły w lip- 
cu br. (podajemy okrągłe cyfry) 34 milj- 
jardy 810 milionów. Na dochody te skła- 
dają się: 


podatki- bezpośrednie 22 miljardy 670 mil. 


zczego potrącić daninę 20 ,„ 35205, 
tak, że podatki te dały 2 miljardy 279 mil. 
podatki pośrednie 6 miljard. 361 ,„ 
cła bee 551 4 
monopole 28, 438 , 
nafta e 26 


Mamy więe zestawienie: podatki. bez- 
pośrednie (dochodowy, gruntowy, zarobko- 
wy i t..d.) dały 2'/, miljarda, podczas gdy 
podatki pośrednie (spożywcze, cła mono- 
pole, naita) dały przeszło 10 miljardów. 
Ponieważ podatki te opłacają szerokie sfery 
ludności, słowem wszyscy, więc one to 
głównie zasilają skarb państwa, podczas 
gdy posiadacze gruntów, domów; przed- 
siębiorstw itd. płacą zaledwie */, część te- 
go co masa. 


A mimo to te sfery, które. tak mało 
przyczyniają się „do utrzymania, pąństwa, 
roszczą sobie pretensję do. największego 
w niem wpływu. 


Dokąd "pójść? 
Teatr Miejski: piątek: dla zrzeszeń 
pracowniczych:„„Wąsy i ,Peruka'”, 


Sobota po poł. dła miłodzieży szkoł- 
nej: „Wąsy i Peruka*. 


"7% ry 


AEREN E mar E EOGRGTY = 
RNA ZARZ ŁAM AAS TA 
381007 390W Mi | HOJ6 
o cipaszysiawośz Hinto ami 
p s U 4 qi J 
U 
WE i bde Abn 
i: ; q2 1 h afre f ) 
Enaps vagsz W  '! nosi 


PeT Sżiiechalikożneć 


PAETAE TY 


eCG 
EODZIANIN 


onama o WA Ml O peat 


EV 


H , 
i é 42 (367) 


H 


Sobota wieczór: „Roztwór Prof. Pytla*.| Wówczas do$taje kilka uderzeń po-ple cą 


Niedziela po poł. dla zrzeszeń praco- 


wniczych „Wąsy i Peruka'. | 


Niedziela wieczór: „Nina. 

Poniedziałek , dla zrzeszeń pracowni- 
czych: „Wąsy i Peruka'. 

Wtorek: Premjera „Peer Gynt". — | 
Ibsena. 


Casino: Otwarcie sezonu „Nowocze-, 
sny Casanowa— „Dr. Mabuze'. Serja 2.| 


Odeon: „Robinson Kruzoe“ 
dramat amerykański w 6 częściach. 


wielki 


Scala: Występy krakowskiej opéretki.| 
Od piątku premjera; „Księżniczka Czar- 
daszka“ operetka w 3 aktach L. Steina. | 


ema 


Listy do Redakcji. 


Szanowny Redaktorze! 


Racz pomieścić w swem piśmie na- 
stępujące karygodne postępowanie: 

W: każdą niedzielę między godziną 11 
a 1 przed południem, przed kościołem: N. 
M. Paina Placu Kościelnym tłumy ludzi | 
przyglądają się -dyktaturze . klerykalnej. | 
Otóż w tych godzinach niewolno nikomu | 
przejężdżać ulicą  Kośzielną: (1Cidyy FTEdnak 
ktoś nie wiedząc o tem, albo gdy nie u-. 
słucha rozkazu 'straży 'patentowanych ka-| 
tolików, tow tej chwili bywa otoczony 'przez | 
kiłkunastu drabów i odprowadzony*do Ko- | 
myisarjatu. Gorzej natomiast jest, gdy przez | 
daną ulicę chce jechać żyd wózkiem, lub | 
tregarz niosący jakiśr ciężar na” plecach. | 


towe damskie 
jesienne i zi 


> Spłata ratamil!! | 
Każdh rodzina może się zao- 
patfzyć w białe *tówary (bie- 
liżniane) Welut ná“ palta, gò- 


i paltwgesienne i zińtówe, bar- 
»miebog -sichany, ifanelę, suróWwkĘyko$SZU- 


no i w dodatku odprowadzony do ko 
Sarjatu. "Otóż takie zajście było i wani 
dzielę, 1-go Pażdziernika. :© godzinie 
i pół przed południem dorożkarz-chrześg 
janin przejeżdżał ulicą Kościelną. Nagl 
podlatuje do niego kilku drabów otam 


go i ciągnie da komisarjatu. Przyprewa 
dzony przed komisarjat, dorożkarz $ 
i czekařco z nim zrobią. Po kilku miów 


tach otwierają się podwoje bram do 
misarjatu, gdzie policjanci rozkazali do 
karzowi wjechać. Na zapytanie moje skie 
rowane dô policjanta, (numeru nie pamią 
tam) dlaczego policja tóleruje to, że 
jacyś fanatyczni osobnicy nie pozwal 
przejeżdżać ulicą, policjant odpowiada, 
dopóki będzie obecny komisarz to tak 
dzie. Więc policja pozwala, aby jag 
zacofani i fanatyczni zaślepieńcy tarnow. 
przejazd przez ulicę? Niedługo fanatyz 
religijny posunie -się tak daleko, że k 
nie będzie miał przechódząc obok kościć 
ła różańca na szyi dostanie kije i odp 
wadzony zostanie dò komisarjalu. 

W dniu 24 września godz. 11 i pó 
również jechał dorożkarz żyd wicząc obol 
kościoła jakiegoś pasażera, lecz w táj 
chwi schwytano konia .za uzdę i wprowa 
dzono dórożkarza do komisariatu, a pasē 
żer dalej pieszo szedł do domu. Pytam 
się, czy my żyjemy w czasach św. inkwk 
zycji, kiedy to żołnierze i policja była me 
usługach kleru, czy jakichś‘ fanatycznych 
zaślepieńców." Pożądanyrn jest, aby wyż: 
sze władze ukróciły samowolę: katolickich 
drabów przed kościołem N.M. P: na Placu 
Kościelnym. 

l Jam Zatorski 
' Konduktor Mr. 253. 
Łódź, dn. 1/1X 1922 r. 
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ADEO ET BRI (> TALL TOWER 


STARSZY FELCZER 
dúzef Abramowicz 


Dzielna 5. 


“PAPIEROSY: |. 
Małeusz „Gumulak. | 
ŁÓDŹ, ul. Przejazd 40 Tel. 7-96. 


zagubio- 


nych dokumentach za wyraz 10 mk.— 
Zwyczajne: Za wiersz jednołamowy 75 mk. (str. 5 łam:), komunikaty i nekrologi po 200 mk. (strona 3 łam.) 


CENY OGŁOSZEŃ: 


m e a a 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć za wiersz 
wysokości tego piśma, 


Nadesłane: 


Odbito w Drukarni Ludowej, Przejazd 19. 


Przed tekstem lub w tekście 250 mk. (strona 3 łamy). 
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